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sp o tk a n ia  jednom yśln ie  opow iedzieli się za n ad an iem  p ro jek to w an em u  Stow arzyszeniu  
s ta tu su  n iezależnego  od państw ow ego  S tow arzyszenia A rchiw istów  Polskich.

N a zakończen ie  ks. bp J. K opiec p o d d a ł p od  g losow anie w niosek o u tw orzen iu  S to 
w arzyszenia A rchiw istów  K ościelnych w Polsce. W niosek  przyjęto  jednom yśln ie . Z a a k 
cep tow ano  także zap rop o n o w an y  przez ks. bp. J. K opca tekst uchw ały, zw racającej się 
do  E p isk o p a tu  Polski o zgodę na pow ołan ie  S tow arzyszenia o raz  delegow ano  do d a l
szych p rac  w tej spraw ie d r H. D u d a łę  i d r J. D ziw oki. N a tym sp o tk an ie  dob ieg ło  końca. 
Ks. bp J. K opiec podziękow ał zgrom adzonym  uczestn ikom  i ogłosił zam knięcie  ob rad .

D ariusz M ilewski

KS. ROMAN SZMURŁO

Sprawozdanie z Sympozjum Patrystycznego:
Chrześcijaństwo II-V wieku wobec antycznych tradycji ezoterycznych. 

Warszawa 16.10.2002 r.

W  dniu  16.10. 2002 roku  odbyło  się Sym pozjum  P atrystyczne „C hrześcijaństw o II-V 
w ieku w obec antycznych tradycji ezo terycznych” zo rgan izow ane przez Sekcję L itera tu ry  
W czesnochrześcijańsk iej na W ydziale N auk  H istorycznych i Społecznych U niw ersy te tu  
K ardynała  S te fan a  W yszyńskiego.

Ks. p rof. U K SW  d r hab. Jó z e f N aum ow icz, k ierow nik  In sty tu tu  H isto rii W  N H  i S, 
pow itał p re legen tów  i licznie zgrom adzonych  uczestn ików . D o k o n a ł k ró tk ieg o  w prow a
dzen ia  do  tem atyk i Sym pozjum , w yjaśniając, czym je s t ezoteryzm . P rzedstaw ił rów nież 
p re legen tów . P oprosił o p rzew odn iczen ie  ks. d r Ja n a  Ż elazn eg o  z K rakow a.

Ks. d r J. Ż elazny  popro sił p ierw szego p re leg en ta , ks. prof. d r hab. W incen tego  My- 
szora, d z iekana W ydziału T eologicznego U n iw ersy te tu  Ś ląskiego w K atow icach. 
P ro feso r p rzedstaw ił tem a t sw ojej prelekcji: E zoteiyzm  gnostyków . W stępn ie  zagaił 
s tw ie rdzen iem , iż ezo teryzm  d la w tajem niczonych  to  gnoza. Poglądy gnostyckie m o że
my poznać  z ich oryginalnych pism , choćby odnalezionych  w N ag H am m adi w połow ie 
X X  w ieku, a także z licznych pism  polem istów , tak ich  jak  Iren eu sz  z Lyonu czy H ipo lit 
R zym ski.

Ks. W. M yszor podzielił sw oje w ystąp ien ie  na trzy głów ne części:
1. E zo teryzm  gnostyków . 2. P odob ieństw o  do chrześcijaństw a. 3. S tru k tu ra  gnostycy- 

zm u (Aia8o%f), TtapdSoatC).
N a w stęp ie  P re leg en t przytoczył liczne cytaty z pism  gnostyckich , k tó re  ilustrow ały 

gnozę, jak o  w iedzę d la w ybranych. G nostycy nazywali ją  „ukry tą  w ied zą” (Apokalipsa  
Jana). Z osta li w ybrani, aby być n ieśm ierte lnym i z pow odu gnozy. Z  d rugiej s trony  m ieli 
obow iązek  przekazyw ać to , co poznali: „to , co zobaczyłeś, pow iedz to  obcym  nie z tego  
e o n u ” (apokryficzna A pokalipsa  Piotra). W  ocen ie  Iren e u sza  p o ta jem ne  nauczan ie  wy
branych uczniów  było czymś no rm alnym . P o tw ierdzają  tę  op in ię  cytaty z Drugiej A p o k a 
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lipsy Jakuba. T ajem ne p ouczen ia  u gnostyków  w iążą się z godnośc ią  i treścią  pouczen ia. 
W edług chrześcijańskiej gnozy W alentynian  tylko n iek tórzy  ludzie, k o n k re tn ie  duchow i 
(pneum atycy) m ają do stęp  do zbaw ienia. P isarze chrześcijańscy w yróżniali różne ta jem 
nice gnozy. Dotyczyły o ne  m odlitw y, egzegezy P ism a św. G nostycy odwoływali się w in 
te rp re tac ji Biblii do  m istyki. N iektórzy  au to rzy  chrześcijańscy, np. T ertu lian , kpili sobie 
z tajem niczości gnostyków . T ertu lian  przypuszczał, że gnostycy dopuszczają  do ta jem nic 
za odpow iedn ią  op ła tą . P re leg en t w spom niał także o gnostyckim  m ilczeniu „Siyp1“ . 
P rócz ta jem nic  w iedzy gnostycy przekazyw ali też  p o u czen ia  jaw ne. C hoć w iedza nie 
gw aran tow ała  zbaw ienia, to  jed n ak  w prow adzała  do tajem nicy  zbaw ienia.

Ks. W. M yszor w spom niał także o ezo teryzm ie pustyni. S tw ierdził, iż  disciplina arcani 
była zn an a  d o p ie ro  od  IV  w ieku. Pojaw iła się w środow isku  aleksandryjsk im . T ertu lian  
uw ażał, iż być m oże istniały ta jem n e  p ouczen ia  u chrześcijan . G nostycy tw ierdzili, iż jes t 
specjalny  p roces „p rze jęc ia” (diadoché) i „p rzek azu ” (paradosis). U w ażali, iż je s t sp e 
cjalna tradycja  ustna . Ich zdan iem  w tajem niczen ie  g w aran tow ało  auten tyczność. R z e k o 
m o A posto łow ie  przekazyw ali jak ąś w iedzę w tajem niczonym . Iren eu sz  tem u  zaprzecza . 
Ireneusz , H ipo lit i K lem ens posługu ją się te rm in am i gnostyckim i. Paradosis i d iadoche  -  
pojaw iają  się w pism ach kościelnych. K to użył w cześniej tych term inów : gnostycy czy 
chrześcijan ie? Z d an ia  w tej kwestii są podzielone.

D rugi re fe ra t wygłosił ks. dr. hab. Jan  S łom ka, p ro d z iek an  W ydziału T eologicznego 
U n iw ersy te tu  Ś ląskiego w K atow icach. T em at jego  w ystąpienia: Disciplina arcani: czy 
chrześcijaństwo jest religią ezo te iyczną l N a w stęp ie  w ystąp ien ia  P re leg en t postaw ił py ta
nie: czy ezoteryzm  jes t rzeczą isto tną  dla danej religii? S tw ierdził, iż w starożytności ezo- 
teryzm  jest zjaw iskiem  religijnym . Ś w iadom ość istn ien ia  kręgów  w tajem niczonych była 
pow szechna. Istn iały  dwa sk ra jne  typy religijności: ezo teryczna i egzoteryczna. R elig ia 
w iązała  się z sykretyzm em  (egzo teryczna). C hrzest był e lem en tem  w spólnym  przynależ
ności do  religii. W  dalszej części w ystąp ien ia  ks. d r hab. J. S łom ka analizow ał pojęcie  d i
sciplina arcani o raz  ak tu a ln o ść  jeg o  stosow ania. T erm in ten  został po  raz pierw szy w p ro 
w adzony w w ieku X V II przez  D a  Ville. B ardziej zaakcep tow any  przez kato lików  niż 
p rzez  p ro testan tó w . Przytoczył także defin icję te rm in u  z I tom u E ncyklopedii Katolickiej 
o raz  z D izionario Patristico ed A n tiq u ité  Cristiane. T erm in dotyczy „ukryw ania p rzed  nie- 
ochrzczonym i dotyczącym i E ucharystii i znaczen ia  C h rz tu ” .

Ks. J. S łom ka do k o n a ł p rzeg lądu  św iadectw  historycznych ilustru jących zjaw isko d i
sciplina arcani. R ozpoczął od  św iadectw  ew angelicznych: „nie rzucać p ere ł przez w ie
p rz e ” (M t 10,27). Iren eu sz  z Lyonu nie uznaw ał w sw oim  nauczan iu  zasady tajem nicy. 
W  opisie szczegółow ym  chrz tu  w D idache  e lem en tu  tajem nicy. P lin iusz M łodszy w spo
m ina o spożyw anym  przez  chrześcijan  posiłku , k tó ry  ukryw ał praw dziw e znaczen ie . J u 
styn tw ierdził, że ta jem nica  nie była s to sow ana w gm in ie  rzym skiej. H ipo lit n a to m iast 
uw ażał, iż ka tech u m en i nie pow inni uczestniczyć w W ieczerzy Pańskiej. T ertu lian  m ówił 
o tajem nicy. Z akazyw ał „rzucan ia  p e re ł p rzed  w iep rze” , czyli u jaw nian ia  ta jem nicy n ie 
godnym . W  Szkole A leksandryjskiej nie da się znaleźć tekstów  w skazujących zbieżność 
pom iędzy w ta jem niczen iem  a chrz tem . G rzeg o rz  z N azjanzu  odw ołu je  się do  obyczaju, 
że część pouczeń  doko n u je  się po  chrzcie. Bazyli W ielki jes t bardziej stanow czym  św iad
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kiem  tajem nicy. Z n a  tradycję u stn ą  i m ówi o niej. Po tw ierdza, że w IV  w ieku istn iała  
p rak tyka  zachow ania tajem nicy. Ja n  C hryzostom  dzielił w iernych na w tajem niczonych 
i nie w tajem niczonych. A m broży i A ugustyn p o tw ierdzają  praktyki ezoterycznej. A m 
broży w E xplanatio  Sym bolum  kazał nie spisywać, ale m ów ić o m isteriach . Z asad a  za 
chow ania ta jem nicy  m a dla A m brożego  znaczen ie  pedagogiczne . A ugustyn m ówił lap i
darn ie , aby nie w daw ać się w dyskusje z poganam i. Szczytem  p rak tykow ania ezo teryzm u 
w K ościele jest św iadectw o E gerii. Pisze ona , iż w godzinie  katechezy  m istagogicznej ża 
d en  ka tech u m en  nie jes t dopuszczony. W  podsum ow an iu  ks. d r hab. Ja n  S łom ka zauw a
żył, iż chrześcijaństw a n ie m ożna nazw ać relig ią ezo teryczną. S tosow anie zasady w iedzy 
zastrzeżonej było ep izodem .

Po zakończen iu  d rug iego  re fe ra tu  w yw iązała się dyskusja. Ks. p rof. J. N aum ow icz za 
uważył, iż w iedza ezo teryczna jest w tym, co nie zachow ało  się. Czy „n au k a  ta je m n a ” 
jes t w tych p ism ach, k tó re  się zachow ały? Ks. prof. W. M yszor odpow iedział, iż teksty 
gnostyckie z N ag H am m adi zaw ierają  e lem en ty  ezo teryczne. S tw ierdził, iż te raz  są one 
fizycznie d o stę p n e , ale fo rm aln ie  zas trzeżone. P rof. M. D zielska (U J), zw racając się do 
ks. d r hab. J. S łom ki, zauw ażyła, iż P re leg en t pom inął w swym w ystąpieniu  poglądy 
P seudo  D ion izego  A eropag ity  o ezo teryzm ie. Ks. d r L. M isiarczyk (U K SW ) zapytał, czy 
term in  clisciplina arcani je s t ak tualny?  Ja k  przedefiniow acd/rc/p/z/ifl arcani?  Ks. J. S łom 
ka odpow iedział, iż powyższy term in  należy odłożyć do lam usa . B ardziej bow iem  k o m 
plikuje niż w yjaśnia. Ks. d r T. S tęp ień  (U K S W ) zapytał o zw iązek praktyki m istery jnej 
ze szkołam i filozoficznym i. Ks. P rof. W. M yszor odpow iedział, iż K lem ens A lekasan - 
dryjski m ów ił o kon ieczności filozofii. U  H ipo lita  n a tom iast dostrzegam y zarzu t sk ie ro 
w any pod  ad resem  filozofii. N astaw ien ie  gnostyków  je s t an tyfilozoficzne.

Po pó łgodzinnej przerw ie kolejny re fe ra t na  tem a t Teargia teozofią ostatnich H elle
nów  w ygłosiła p rof. d r hab. M aria  D zielska z U niw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w K rakow ie. 
P re leg en tk a  p rzedstaw iła  poglądy ezo teryczne późnohelleńsk ich  m yślicieli i m istyków , 
działających w m iastach  egejskich i na  W schodzie  g reckim  od IV  do V I s tu lec ia  po 
C hrystusie . S kupien i w szko łach  i k ręgach  filozoficznych (scholai lub d ia trib a i)  czuli się 
n as tępcam i P la to n a  (p o p rze z  A m m oniusza  Sakkasa o raz  p rzede  wszystkim  P lo tyna). 
Czuli się pow ołanym i do  s trzeżen ia  „świętych ta jem n ic” filozofii p la tońsk ie j w p e rsp e k 
tywie rozsze rzan ia  się chrześcijańsk iej teozofii. Czuli się także uczniam i P itago rasa , k tó 
ry był uw ażany za tw órcę ascetycznego i hero icznego  m odelu  życia w iodącego  do bosko- 
ści. Szczególnie należy tu w yróżnić P orfiriusza i Jam blicha . Ci kon tynuato rzy  w ielkich 
m istrzów  filozofii przeżyw ali sw oje pow ołan ie  jak o  coś w yjątkow ego. U w ażali się za 
„św iętą ra sę ” (hiera genea), k tó rej poszczególni przedstaw icie le , n ap e łn ien i m isją o ca le 
n ia najw iększej filozoficznej i nauczycielskiej tradycji stanow ili ogniw a „zło tego  łań cu 
c h a ” (chiyze seira) „p la to ń sk ie j sukcesji” . M yśliciele tacy jak , P lu ta rch , Syrianus i P ro- 
klus uw ażali za Jam b lich em , że s ta re  w ierzen ia  greck ie , egipskie , syryjskie, tak  w O zyry
sa i M itrę , jak  w Z eu sa  i A po llina , w szelkie lokalne kulty p ozosta ją  w zgodzie z syste
m em  p la tońsk im . Jam blich  głosił bow iem  p rzek o n an ie , że P la to n a  należy in te rp re to w ać  
w sposób bardziej ta jem ny i m istyczny, niż czynili to  bardzie j jego  bezpo śred n i następcy, 
a w p la tońsk ich  ideach  dostrzeg ać  bogów  g reck iego  p an teo n u . W  swych p og lądach  p o 
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zostaw ał p o n ad to  pod  w pływ em  teozofii W yroczni chaldejskich  -  dzieła  n ap isanego  
przez „C haldejczyka” Ju lian a  w czasach M a rk a  A ureliu sza , k tó re  z czasem , szczególnie 
w A kadem ii A teńsk iej, sta ło  się „B ib lią” now op la ton ików  ze w zględu na zaw artą  tam  
w iedzę teurg iczną. P re leg en tk a  w ym ieniła także ryty teurg iczne: wywoływanie bogów , 
m odlitw y, hymny, pieśni. W szystkie o ne  m iały c h a ra k te r  sym boliczny. P rof. M. D zielska 
przedstaw iła  także poglądy P seu d o  D ion izego  A eropag ity . S tw ierdziła , iż litu rg ia  jes t 
dla  n iego teurg ią . W  konkluzji P re leg en tk a  przytoczyła zdan ie  P roklosa: „N iem ożliw e, 
aby nasz in te lek t m ógł w znieść się do d ó b r n ieba  bez sin tem ata  i sim bola. Św ięte znaki 
p row adzą do boskich rzeczy.

Po zakończen iu  re fe ra tu  w yw iązała się dyskusja. Ks. prof. J. N aum ow icz zapytał, 
czym różni się teu rg ia  pogańska  od ch rześcijańsk iej?  O dp . Teurgia dotyczy wszystkich 
m ieszkańców  kosm osu, n a to m iast ch rześcijan ie  sp row adza ją  jedynie do K ościoła. T eur
gia jes t do  dzia łan ie  Boga sam ego . T eurg p o w tarza  dzieło  D em iurga . Teurgia jest ko- 
sm ogonią . Ks. d r  T. S tęp ień  pytał, czy w edług  D ion izego  chrześcijaństw o jest teu rg ią?

O dp . Tak, gdyż ryty teurg iczne  d o k o n u ją  się w K ościele. Ks. prof. J. N aum ow icz: 
„K lem ens A leksandryjski chciał w prow adzić gnozę do  chrześcijaństw a. Czy P seudo  
D ion izem u  u d a ło  się w prow adzić teu rg ię  do  chrześcijaństw a? O dp . Praw ie wszystko 
z filozofii g reckiej uda ło  się w prow adzić. D ionizy  nazw ał w szsytko teu rg ią , czyli dziełem  
Boga.

Ks. d r Jan  Ż elazny  podsum ow ał trzy p rzedstaw io n e  re fe ra ty  o raz  dyskusję. W ycią
gnął w nioski z re fe ra tu  ks. prof. W. M yszora. S tw ierdził, iż w ykład ks. d r hab. J. S łom ki 
zachęca, abyśm y zapom nieli o disciplina arcani. P odziękow ał też prof. M. D zielskiej za 
u kazan ie  innego oblicza teurgii i neop la to n izm u .

Ks. prof. J. N aum ow icz podziękow ał p re leg en to m , p rzew odniczącem u o raz  uczes tn i
kom  Sym pozjum . Jed n o cześn ie  zaznaczył, iż Sym pozjum  przyszłoroczne od b ęd z ie  się 
w pierw szych dniach  listopada.

JAN POL OFM

Wyjazd integracyjny studentów I roku Studium Caritas.

W  dniach 26-29 październ ika 2002 r. odbyło  się wyjazdow e spo tk an ie  integracyjne dla 
studen tów  I roku S tudium  C aritas (U K SW ). S tało  się już  pew ną tradycją, że rozpoczyna
jący stud ia  na naszym  k ierunku , związanym  z p racą  socjalną, b io rą udział w obozie in te 
gracyjnym  organizow anym  przez wykładowców. D la tego  też 26 październ ika udaliśm y 
się w ynajętym  au tobusem , do urokliw ej w ioski na Spiszu -  do D ursztyna. W  ośrodku  wy
poczynkow o -  rekolekcyjnym  prow adzonym  przez Z ak o n  Braci M niejszych -  F rancisz
kanów  przez trzy dni p row adzone były wykłady i ćw iczenia zw iązane z kom unikacją  in
te rp e rso n a ln ą  i in tegracją. Pierw sze spo tk an ie  p o p rzed zo n e  zosta ło  w prow adzen iem  
zw iązanym  z o rganizacją pobytu , za który odpow iadał jak o  op iekun  roku  p. m gr A rtu r


